Kartka z pamiętnika
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Ten dzień miał wyryć się na długo w mojej pamięci, miesiące przygotowań, ogrom pracy, zdenerwowanie i stres, jakie dały o sobie znać  
w ostatnich chwilach sprawiły, że czas ten zapamiętałam doskonale. Nadanie imienia szkole - to zostało już postanowione we wrześniu, machina ruszyła. 
Czy przez ten czas były chwile zwątpienia?! Oczywiście, mimo całego oddania sprawie i przekonania o słuszności, kiełkowały myśli zaburzające spokój…
Czy zdążymy? A w tym wyjątkowym dniu pełne napięcia oczekiwanie i może niedowierzanie, że jednak…udało się! Wspólnymi siłami! Podniosła atmosfera wypełniała mury już od rana, za chwilę mieli pojawić się pierwsi goście. Szkoła wydawała się być odmieniona, na każdym kroku widoczny był ślad naszej przyszłej patronki, niespełna osiemnastoletniej dziewczyny, Danuty Siedzikówny, Inki. Uroczystości rozpoczęła msza święta w kościele 
w Jeleniewie pod przewodnictwem Jego Ekscelencji Księdza Biskupa Jerzego Mazura. Wówczas też poświęcony został sztandar. Następnie miał miejsce przemarsz z pocztami sztandarowymi do szkoły. I dopiero tu, podczas uroczystego nadania imienia, dotarło do mnie, jak wielkiego wydarzenia jestem świadkiem. O Ince zdawało się wiedzieliśmy niemal wszystko, miesiące przygotowań, czytanie materiałów, szukanie wiadomości. Wzruszenie wzięło górę, kiedy zdałam sobie sprawę, jak wyjątkowe imię od dziś nosić ma szkoła, kto ma być przewodnikiem naszej młodzieży, jakie wartości stawiamy na pierwszym miejscu! Z dumą możemy mówić o Siedzikównie „nasza patronka”. Co cieszy szczególnie? Przede wszystkim, że był to wybór dzieci, które w niej upatrywały drogowskaz, jakim chcą się kierować. Wraz z imieniem szkoła otrzymała sztandar z wyhaftowanymi słowami, wypowiedzianymi przez dziewczynę przed śmiercią, „(…) zachowałam się jak trzeba.” Uroczystość zakończyła część artystyczna w wykonaniu uczniów. Trudno opisać jednym słowem emocje, jakie towarzyszyły tego dnia zebranym, na pewno ekscytacja, duma, ale i poczucie obowiązku, jaki legł na nas. Ach, cóż to był za piękny dzień! 
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